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-{i~;~~~~~~~f i~~ -. :1!_flaw1·ac t:, _· -h«i.~_i.• Wl'C 1 
· s1ę_ ~eol'iami 'właś~ie, ·czyli .uprosz- ~ · 

~~emem, schematem, IOgicznym vtor- t:ronką .tego §n1fbytku nieciężkich mknięty w bunkrze, zagrożcny _to- pewn<JI słj.!sz':ly, trafn~e pogłębiający 

l{!em, 'do którego. ~ idąc za „przy- obyczajów, jej; ·ekunem'.' Aigistos. czącą się dookoła rewoltą, której . ·role· i problem; qstatnio pozwoliłem 

kładem kulawego diabła _ zbiera Oboje · wpada· pomysł, aby po- odgłosy''docierają . ;z: oddali? Czy prze- ·sobie jedhak wyrazić Wątpliwość, 

-3ię grzeszne duszyczki, choćby . się .zbyć . się Ele i - jak tyle in- ciwnie: to król i jego niinistrowie .w czy ten Pac wart aż takiego Pałaca. 

·mocno broniły, choćby i trudem nych, dziewcza Z ich zakładu - przeczuciu nadciągającej zagłady J2arż bór'.' wystawił Jerzv ':Kp­

mOgły się tam pomieścić. . , sprzedać , iq ' dQ;;:; _~dobr..c;;;; przyb:,:t- poddają się narkotycznym odurze- s9_;Ę;Jti_jako drugą prem1erę teatrzy-

Jedneinu z takich sżatanków-w In'i~ ku , w · cieplYch ·lfi{ajach, zwanych te- niom? Którzy grają, a którzy ist- 'ka Miniatura, związanego ·ze sceną 

jającym sezonie worek się Jednak raz niejd'ędy · im światem. Zja- nieją naprawdą? A może grają jedni im. Słowackiego w Krakowie. Pier­

rozwiązal Posypali się dramatopisa.,--. : JYia si~/·:OC~'Y . . e, Orestes, ale to i drudzy, bo nie spospb przecież przy- wszą był wieczór wg Toinasza Man­

;_·ze 2r· egzemplarzami', nowich i daw:. ·iszef gąn~: '._:: jeszcze potę:żnid- · puścić; " źeby· 'Jed1ii' i · drudzy istnieli ·na („Fiorenza", „Mario i czarodziej") 

rifejszych .utworów, :'zadrżały muzy szego . . , Zja~"i-a. się . zresztą za późno. naprawdę, obo.k' siebie; ,uwięzieni jak przygot9wany przez Krystynę Sku­

teatrów od energicznych zapowiedzi Naganiacze,·. Mgi~i?sa zbuntowali się' · w łod;z:i pod'wodn~f",na ·anie wzbu- .szankę; '~krótce „Rzeźnia" Mrożka. - · 

sezonu współczesnego. I, 0 'dziwo, te.' p,pzeciw~o . złemm~ti:aktowaniu ·i .wy;- . rzoriego 'oceami .. , · '· Należałoo'J · właściwie o tym nowym 

zapowiedzi nie pożostaiy- ani -. póboż- ;,trzelali· całą, je~ti.fak można powie- . Jedno jest tu celne· i' świetne: dia- małym krakowskim teatrze pomówić 

nym życzeniem„ ·ani· statyst~;cznym dzie1ć; . rodżinkę.:. Qrestes więc, wkra- log. Ostry,' cały w ŚDięciach, a przy oddzielnie; Ale już teraz chciałbym 

wyki:-ętem skomponowanym na uży- cza,Jący na ~zele :~:woich zbirów, bar- tym' surowy, pozbawiony ozdób i Skuszarice . wyrazić wdzięczność za 

tek· )tonferencji . repertuarowej. Tea- dziej ' tu przypomina Fortynbrasa... błyskotl~wości; bezbłędnie wprawia- jej głos w prasie, że nie będzie · wi­

tr'y' rzec,zywiście grają ·sztuki' współ- · :· ,żartporeckfogo wszystko z11wdzię- jący aktorów w ruch, budujący im dzów · W:ciągać do gry, jak to bywa 

czesne, polskie. w dodatku, zarówno - cza współczesnemu filmowi krymi- znakomite role, a zarazem odsłania-' ·i>i tzw, teatrze otwartym, chociaż 

. w Warszawie jak poza stolicą, -po nalno-gangstersklemu. Naiwni i nie- jący ich ludzkie mechanizmy, sprę- czasem 'aktorzy będą gra~ wśród pu-

województwach ; dawnych powia- douczeni, . zdaj~ , ,;;·się mówić autor, · żyny utajone lub pddskórnie skry- bllcznościi Nie na tym polega współ­

hch. A przy tym autorów znanych przecież nawet tym swoim bredniom wane. Takiego dialogu ocŻekują ak- uczestnictwo - pełna zgoda! 

:. uznanych; im mniejszy teatr, tym mogliści'e dodać cokolwiek .blasku, torzy. Iredyński jest im ,bliski. Chciałbym także wyrazić wdzięcz­

bardziej .nie pozwala sobie _ i pu- gdybyś'cie umieli odwołać się .do Ale myślówo autor. został uwię- vość Jerzemu Krasowskiemu za je­

' blicżności ·- zejść poniżej... „Emi- wielkięj tradycji i wielkiej · literatu- ziony. Powiedział w jakimś wywia- go · wypowiedż artystyczrią w finale 

·grantów". · ry: patrzcie, jak się to robL Reż.y- dzie, że jego jedynym tematem lite- przedstaW,ienia. Celę, w . której pr.a-

Dl set zaś znalazł· s. ię·. wreszcie · w swoim rackim 1·est przemoc. Owszem, do- cują i... polują więźniowie, obej!fJ.Uje 
. aczego więc sezon nie należy do ' 

ciekawszych; a nawet udanych? Pa,- ·: żywiole 'inscenizując to gangsterskie bry jak wiele innych. CI:iod;zi jed- nowy nad:żorca. Jest surowym rygo­

rilifi (melódia' z'e 'znanego filmu sta:. nak' o to, by n.ie g' rać go w,cią' ż w tej rystą, ale w młodości nieobce mu 
rę obejrzanych przedstawień, zesta- · · 

· · d , , nowi ilustrację muzyczną). Dwu- sameJ· toriacJ·i. Iredyńskiemu nato- były wzlóty .. , na cyrkowej arenie . . 
w10nycn osc przypadkowo, może i , 

znaq:ne gry św __ iafeł, tan. iec ·z ·pei· cza- . miast obca J0 est. zdaJ· e. się, ironia, dy- · Uznaje prawo, nawet więźnia, do 
nc>s wyprowadzi na tor własnej teo-
rii. ;:ni wykonywanY'.1'l'zez pensjonariusz- stans, szyderstwo' wobec-tematu, Otóż marzeń;. do fikcji, do - krótko mó-

ki, 'Elektra 'prowokująca erotycznie właśnie - jest pisarzem serio i. bar- \>.'iąc - o'd.grywania w celi więzien­

Aigistosa, .od czasu do czasu wpada- dzo serio traktuje swój proceder opi- n.ej scen z życia myśliwskiego . . Pod 

jąca w melorecytację„, jakby była s,Ywania przemocy. Jakby z lekcji w jednym.warunkiem: że będzie się to 

na scenie greckiego t!!atru, .. Górlde- humanistycznym .· lic.eum · wyniósł odbywało na wyraźny rozkaz. Z o­

wicz ścigał G·ąreckiego w parodys- wiadomość o katharsis i teraz chciał i<tatniego obrazu, gdy więźniowie :io­

tycznej pomysłowości; wraz z nim ją gwałtownie aplikować .publicznoś- stają rzuceni na. kolana, -wieje gro­

żąrtował z kultury masowej i z lu- ci: wstrząsnąć, uzdrawiać, zbawiać. zą. Nie może ulegać wątpliwości, że 

dzi, którzy są produktami tej . kul- W tym celu wymyśla fabuły u- 5est to przestroga reżysera, artysty, 

tury, a więc i z ńas, siedzących na tworó•;i, jak profesorowie czerpali je przed wszelkimi samozwańczymi 

widowni. I trzeba przyznać, że szcze- z h i: mrii i kultury. Wiąże .je logicz- zbawcami~ przed demagogią i fraze­

gólnie ten drugi żart się udał. Gór- nie i komplikuje, jak komplikuje się sem, przed ludźmi, dla których sta­

kiewicz pokazał kawałek taniego pa- proceder przesuwania figur po sza- nowisko i władza stały się instru­

ryskiego Pigalle'u,: acz nieco. zbyt .chownicy, .z. chwilą .gdJ7 ... p.qddamy się_ me!).terµ, a_mb.l1;j~- i p!-"YWatp.:v:<;h,, chci.a­

pr)lderyjnie jak ii:a,nasze czasy.· Oby- regułom gry w szachy. Jest to · zbu- loby się niemal powiedzi&f biologicz.;· 

dwaj autorzy · bawili publicżriość na dawane doskonale . . Słowa opalizują r.ych, · satysfakcji. · Je~ tó wizja· o­

róż'ne sposoby. · od znacze1l podwójnych; w swych krutna, wizja faszyzmu i ·nietoleran­

2. 

"o/ krakowskiej _Bagateli „Trzy roz­
mowy pułkpw!Jjka Odysa" KAROLA 
ESTREICHERA, wybitnego historyka 
sztuki - uczonego, pisarza, intelek­
tualisty. Smutny żart na temat hi­
storii. Mianowicie Homer nie wy­
śpiewał wszystkiego, nie wy$piewał 
prawdy, snując heroiczny epos tro­
jański. Nie powiedział o tym; o czym 
wiedzieć nie mógł, ·tzn, o działalno.- ' 
ści wywiadów i _kontrwywiadów-.woj~ 
skowych. Kto komu dlaczego pod­
stf.lwił Helenę i w zamian za co. Kto 
z kim i w jaki sposób zorganizował 
akcję pod kryptonimem . „koń fro:.. 

. ?ański". · Kto i po co przetransporto­
\vał niedobitków z Troi na Półwy­
sep Apeniński. by tam z biegiem lat 
mogło powstać imperium rzymski!!. 
Pod murami · o_b!egar.ego miasta· ·to-

. 3'. 
' Skoro jesteśmy· w Bagateli, warto 

dodać, że Górkiewicz wystawia ró~ 
nież autorów serio, nie tylko zaba:.. 
wiaczy i przedrzeźniaczy, jak · -
uczciwszy tiszy .:.....: ·om'awiani drama.-

. . . . . -· . ~ 

wfelokrotnych wzajemnych odbi.- cji, chorobliwej wyobraźni cherla­

ciach. Ale jest' to, zarazem . czystą wego nadzorcy. Krasowski stwierdza 

kombinacją, jak równie intelektual- tu, środkami dostępnymi artyście, do 

nym procederem. było . demistyfiko- jakiego p!ekła wynaturzeń prowadzi 

wariie wÓjny troj'aó.skiej . czy uwspół- człowieka· świadornoś.ć własnej wyż­

cześnianie mitu o Elektrze. szości, gwarantowanej instytucjonal-' 

·· Jeśli za \'Jcześrrie· j.esz~Z!! ·n11 wnio- nie. Baw.cie się na mój rozkaz _l4q . ....:. 
' · • ' ' - _, -- · -~··-''"".;.,~;~.; ~n.;,.,.„ l:>k- 7.ad::il' nied·awno w druku ktoś i 

./ 

nie reżyserskim _z porny;słowości'Yu.­
miejętności fachowych ,_:_ sprawnie 
zresztą, a ,ćzas'ein znakomicie wjpeł­
niane tm:ez ·zespól 'Ieatr.&.Wy_brz~że. 
·Ale .. ;, ·ci' czym .f' 'do kogo::: ta . mowa~· 

Oczywiście; gdy~taka-_ maszyneria ru­
·szyla, stało . ~ię jasne, · że nie może 
· chodzić . o seksualne wtajemniczenia· 
dorastających . panie!lek„ : że· ostatni 
okrzyk~ nowo., poślubionej - do . m~za: 
„jestem twoiril bratem'.', nie b~dzie · 
ozńaczać ·lęku przed spełnieni'e.m 

!IJałżeństwa (,;białe"!), .lecz. j-est zwró'­
cunym do widowni ,apelem ·;jakiegoś 
rodzimego : ruc)lu- , . .femi=itst:rczne>_"o. 
Czyiby o równouprawnienie kobiet 
w kwestii np. ' gwałc.enia · mężczyzń 
(skoro riaga: aktorka ,fak kr:z.yc;:y ~;:)? 
Oc;z:y\viście, prawo ·takie należałoby 
jak najszybciej ogłosić - dla św'.ę:­
tego spokoJU. A co- dalej? · ·„ · · 

Różewicz w · „Białym małżeństwie''.; 

stylem co prawda · bardzo swobod'­
nym i mało , konwencjonalnym, .na­
pisał regularny utwór, z: początkiem, 
kulminacją i z~kqńcz,eniem, zwany 
kiedyś z niemiecka Lehrstiick, sztu­
ka pouczająca., lY!ianowicie o trudno­
ści wychodzenfa, wyzwalania się z 
kłariisfvia, w jakim ~ostało się przy­
muszonym wzrastcić. Chodzi tu o 
kłamstwo seksualne, o te wszystkie 
bociany unoszące sit: riad . dziecięcymi 
l:'YPialniami, podc'z~s - ·gdy · tuż obok, 
·za ścianą, w zasięgu wzroku i słu­

chu przepływa zwyczajpe życie, . w 
którym dfciec dopada' Służącej, dzic­
dek fetyszyzuje 'się· drobiazgami z 
damskiej i . dziewczęc'ej' garderoby i 
Jzieją się temuż· podobne sprawki 
dorosłych. To. co n'aturalri.e, jako cito­
.czone tajemnicą, przeradza się .]N. 

w:z;ę, ogromnieje, fantastyczrifeje; 
poznawane .znienacia, ·w . domysłach, 
w _ skoJ;i~zeniac_h, _,staj~ . się -qpior.ną, 
dręczącą,: riie9dgądnióną .· deforimi'cją 
tego ·co·-rzeczy\visfe.· „ · · · "~„„ 

Różewicz po\fał przykład wtajem­
niczeń seksualnych dlatego . zapewne, 
że jest to przykład niejako okazo­
wy, dobitny a zarazem bezpiecŻny, 
ostro prowokacyjny' tylk.o . wo.bee 
konweriapsó,W 'tow~r~yskfch, sP,ołecz­
nych, obyczajowychJ tych Wl\ZY.stkich 
tabu, dz!ś · praW,~e ~apQrrmiapych, 
kt6re .. Jde.dv:ś.· dodaw.;i.zy, ż:\YGiU' t.z:w. 
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